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w olu cji bo lszew ick iej. N ie  mamy pow odu  ża­
łow ać  tego , co  się stało w  Rosji i z Rosją, 
b o  dzięki temu mamy n iepod ległość; ale z tego, 
co  się z nią stało, w inni wyciągnąć pew ną 
naukę ci, k tórym  się m arzą w  Po lsce  „rządy 
silnej ręk i“ p rzy  pom ocy polic ji i bata.

B o  „s iln y  rząd " — to  nie jest jeszcze silne 
państw o*.

A dalej odnośnie do pro jek tu  zmiany 
k o n sty tu c ji:

„A le  szaleńcy, k tó rzy  p rzem yśliw u ją nad 
narzuceniem P o lsce  n ow ej konstytucji drogą 
zamachu stanu, p rzy  użyciu siły, m og lib y  się 
nauczyć z h istorji innej jeszcze rzeczy, gdyby  
nie b y l i— szaleńcami. B yw a ły  już nieraz w  hi­
storji zamachy stanu, rozpędzen ia  parlam en­
tó w  i narzucanie bagnetem  now ej konstutucji, 
ogranicza jącej p raw a narodu na rzecz „silnej 
ręk i“ . U daw a ły  się n aw et ch w ilow o  A le  koń­
c zy ły  się z regu ły katastrofa ln ie tak dla tych, 
k tó rzy  dokonali zamachu stanu, ja k i dla pań­
stwa. K to  bow iem  sam złam ie p raw o, a na 
jego  m iejsce narzuci s iłę  inną, nie m oże się 
spodziewać, by  ono było  szanowane. Musi 
się liczyć  z  tem , iż p rędzej lub późn iej roz­
pęta ono p rzec iw  sobie opór gw a łtow n y  i ru­
nie pod  je go  naciskiem  — bo p rzem oc rodzi 
odpór.

Słusznie ktoś pow iedzia ł, iż  „ b a g n e ta m i  
m o ż n a  zwyciężyć* a le  na b a g n e ta c h  n ie  m ożna  
s iedz ieć^ .

Wiele hałasu — o co?
„P iast" w  Nr. 19 tak  pisze:

„P rasa  sanacyjna rob i w ielk i alarm: „Sejm  
odm ów ił M in. Spraw . W ojsk , funduszu dy­
spozycyjnego. Fundusz ten przeznaczony jest 
na w a lkę ze  szp iegostw em . Sejm  w yda je  P o l­
skę na łup szD iegów , hańba mu. O b yw a te le  
spieszcie ze składkami na zebranie funduszu 
dyspozycy jn ego ". Zarządza się składki, w ysy ła  
listy Jaka jest p raw da o funduszu dyspozy­
cyjnym  Min. Spraw  W ojsk , i w o gó le  o fun­
duszach dyspozycyjnych, niech m ów ią  cyfry.

Fundusz dyspozycyjny M in. Sp i-.w  W ojsk, 
w ynosił w  r. 1928/z9 6,093.U(J0 zł. N a  r. 1929/30 
zażądał rząd p od w yżk i funduszu dyspozycyj­
nego  o p rzesz ło  2 m iljony zł , do k w o ty  
8,909.000 zł. Sejm  skreślił ow e  2 m iljony, z o ­
staw iając fundusz w  tej samej wysokości, co 
w  roku poprzednim . C zy  6 m iljonów  zł. na 
w a lkę  ze szp iegostw em  za m ało?

O gó łem  fundusze dyspozycyjne w e  w szyst­
kich m inisterjach w ynosiły  w r. 1924 6,301.233 
zł., a w  r. 1929 30 26.900.000 zł. W  okresie 
trzech lat rządów  sanacji w zros ły  fundusze 
dyspozycyjne o p rzeszło  100 procent.

C zy ż  cy fry  te  nie m ów ią same za sieb ie — 
czyż Sejm  nie zasłużyłby na zarzut lekko­
myślności i trw on ien ia  grosza pub licznego, 
gd yb y  pozw a la ł na tak ogrom ne rozdym anie 
budżetu, zw łasza  funduszów  dyspozycyjnych, 
z k tórych  rząd nie potrzebu je nikomu zdaw ać 
sprawozdan ia? O sąd źc ie"

Sanacyjna gospodarka.
W  N r. 19 „C zęstochow iam na" znaj­

dujem y ciekaw e w iad o m o śc i:
„W iadom em  jest wszystkim , że rząd p'rof. 

B artla  w b rew  opinji Sejm u postanow ił p rze­
nieść s iedzibę Radom skiej D yrekcji K o le jow e j 
z Radom ia do Chełm a i tam przystąp iono do 
bu dow y oko ło  80 budynków . Dotychczas zna­
liśm y gospodarkę M in isterstw a K o le i z  n ie­
zb y t poch lebnej opinji o  firm ie „ T o r “ , a obec­
nie w yszła  na jaw  trzecia sprawa firm y 
„B u dex “ . Firm a „B u dex “ otrzym ała zam ów ie­
nie w  r. 1927 na 7 i pół m iljona zł., a w  r. 
1928 na dalsze 8 m iljonów . P ierw sze  zam ó­
w ien ie wykonano i w ybu dow ano 54 domy, 
k tóre już się w a lą w  gruzy, gd yż  w ob ec  p ły t­
kich fundam entów , ściany obsuwają się i p ę­
kają, o tw iera jąc  szcze liny  od  5 do 10 m etrów , 
inne pow ypacza ły  s ię  i p raw ie w iszą  w  po­
w ietrzu , grożąc lada chw ila  zawalen iem . M a- 
terja ł na zapraw y daw ano kiepski, w ięc  te ż  
pow ykrusza ł się tak, że  ze ścian tw o rzy  się 
sito.

CHŁOPSKA SPRAWA

M oże  w  przyszłości „B u dex“ rzuci m iljon, 
dw a na w yb o ry  dla Bebe, lecz dziś w szystko 
się w ali.

Sejm , jeże li się zb ierze , n iew ątp liw ie  zaj­
mie się tą  sprawą, która ma posmak n iezbyt 
w on n y".

Lakierowanie chałup.
B ardzo wiele ciekaw ych zdań m oż­

na przytoczyć z artykułów  sanacyjnego 
Ilusti. K urjera Codz,, k tó re  św iadczą 
najlepiej o „radości życia" w  o b ec­
nych stosunkach  politycznych, O to  co 
znajdujem y w artykule p. t. „T rzeba 
nap rzód  w zm ocnić ściany" w Nr. 129:

„K resy , a zw łaszcza  W ileńszczyzna są bo­
lączką naszego życia pań stw ow ego . O to  pa-

Sami sobie jesteśmy winni.
Jako  sta ry  członek naszej klasowej 

organizacji chłopskiej, znam  dobrze 
pracą i tru d y  naszych posłów ; toteż 
wedle sił i możności będę się s ta ra ł 
dopom ódz w pracy nad  rozwojem  
S tronn ic tw a C hłopskiego. Mam na­
dzieję, że w  przyszłości inaczej to  bę­
dzie w yglądać, niż obecnie. Nie mie­
liśmy bow iem  przy w yborach  poczu­
cia tej św iadom ości i tylico garstka  
tw ardych  bojow ych chłopów  ostała 
się p od  naszym sztandarem . Był czas, 
że chłopi bali się naszej organizacji, 
ano  bo przecież jeździł i groził p. s ta ­
rosta  i obiecyw ał n iestw orzone rzeczy, 
gdy tylko porzucą sw oją partję , a po ­
p rą  jedynkę. D opiero dziś ci wszyscy 
dobrze  widzą, gdzie ich w yprow adzo­
no. N aprzykład u nas głosow aliśm y 
na p. Bojkę, tego  starego  działacza 
ludow ego; ale dziś go niem a i nikt go 
u nas w  pow iecie nie widział, kiedy 
trzeba było pieniędzy na opał, zboża 
na zasiew i tego  rodzaju potrzeby 
chłopskie, I d latego  te ostatn ie w ybory  
to  była nasza nauka i szKoła poli­
tyczna, Mam nadzieję, że po tej szkole 
gdzie skórę chłopską porządnie g a r­
bują, dojdziem y sami do zrozumienia, 
gdzie nasz cel i gdzie nam  iść! Bo do ­
piero  w tedy, jak się nam  w oda nale­
w a do ucha m ądrzejem y i krzyczeć 
zaczynamy ra tunku. T rochę późno to  
robim y, bo o ra tu n k u  trzeba nam 
było krzyczeć ule 2 lata tem u. Dziś 
tru d n o  się dziwić, że los nam  nie 
sprzyja, skoro  sami tak ą  dolę zgoto­
waliśmy. My chłopi m ałorolni i bez­
rolni w  M ałopolsce patrzm y na sw oją 
organizację biedoty wiejskiej, a tą  jest 
nasze klasow e S tronnictw o Chłopskie.

C h ło p  z  T a p in a
powiat Jarosław.

Sejm czy zbiegowisko!
W  „Przyjacielu Ludu" Nr. 15 pod 

tytułem : P orów nanie  dw óch Sejm ów, 
czytam y co następuje. A u to r niejaki

Nr. 19

nują tam stosunki deść prym itywne. Ludncść 
jest biedna z pow odu  nieum iejętności na leży­
tej uprawy roli. Są jeszcze okolice, w  których 
używ a się sochy! C o  gorsza , ostatnie w ieści 
z  tam tych stron donoszą nam, iż  W ileńszczyzna 
sto i w  ob liczu  klęski g łodow e j. Brak jest 
chleba. M ie le  się słom ę i buraki, dodaje się 
pew ną ilość  osypki i następnie w yp ieka  się 
m iksturę, nazyw ając to  chlebem .

Tym czasem  ze s to licy  p o jaw ia  się rozporzą­
dzenie nakazujące w ym alow an ie farbą olejną 
ścian chałup, oraz ob ic ie  tychże chałup de­
skami !

C zy  dorósł do tych dob rodzie jstw  kultury 
X X  w ieku ten wieśniak, k tóry  jada chleb ze 
słom y i buraków ? C zy  można podobne roz­
porządzen ia  p rzeprow adzać w  kraju, gd zie  pa­
nuje g łód  i ty fu s brzuszny?

P rzec ie ż  ludność tam tejsza jest biedna, do ­
słow n ie  niema grosza, skądże w ięc  ma w ziąć  
kw o ty , w ynoszące n ieraz sto  lub stopięćdzie- 
siąt zło tych  na „w y lak ierow an ie  chałupy".

Jakób  Bojko nazyw a Sejm zbiego­
wiskiem i ubolew a, że tylu bohaterów  
oddało  sw e życie . mienie za ukocha­
ną Ojczyznę; jedni ginęli w lochach 
sybi-skich, inni padali w  pow staniach, 
tyleśm y się naw zdychali do P an a  B o­
ga i Tej Królowej Polski w C zęsto­
chowie, śpiewaliśm y zawsze: Ojczyznę 
w olność racz nam  w rócić Panie, czy­
taj: Pańszczyznę p o d łą  pow róć ksią­
żętom  Panie.

Dalej czytam y jak to  p rusak  w y­
dzierał naszą m owę, religję, p rzypo­
m ina s ta rą  szlachlę, a w reszcie n a­
rzeka na chłopskich p row odyrów  i 
p ro roku je że źle będzie chłopom  w 
Polsce jeżeli tak  dalej pójdzie. N ibyto 
oznacza, że jeszcze nie koniec tym  
„radościom  życia" i „byczem u p o w o ­
dzeniu".

Przeczytałem  to kilka razy i n a ­
p raw dę żal mi się zrobiło tego  Jakóba 
Bojid. P ostanow iłem  prosić redakcję 
„Chłopskiej S praw y" by zapytała p u ­
blicznie, czy au torem  tego artykułu  nie 
jest p rzypadkow o jeden z 6 posłów  
Jakóbów  Bojków  z bebe. jeżeli tak  
to  proszę w  imieniu chłopów  całej 
Polski w  szczególności z 6 okręgów  
Nr. 45, 46, 47, 49, 54 i 55 zapyrać 
posła J. Bojki jakich chłopów  zam ia­
now ał posłami na swoje miejsce? W 
którym  okręgu  nap raw d ę piastu je 
m an d at danv mu chłopskiem i g łosa­
mi i jak broni chłopów  w  jedynce 
obok m agnatów , książąt, h rabiów  i 
im podobnych. N a czvją szkodę i dla 
czyjego dobra redaguje się tygodnik  
„C hłop Polski"?.

Czy ten  z Przyjaciela Jakób  Bojko 
sądzi, że chłopi aż tak zdum ieli i nie 
rozumieją, że taki a u to r inaczej myśli 
a inaczej pisze, a jeszcze inaczej czy­
ni. Czy zdaje sobie z tego  sp raw ę p. 
Bojko, że w  ten  sposób  sam  na sie­
bie w ydaje w yrok potęp ien ia i sam 
dla sieb.e pisze one wielkie historyczne 
słow a Msne, tekeł Bojko.

. Ch łopi-wyhorci)
p ow . Z łoczów .

Co słychać we wsi?
t


